
A B C  R A D J O W E dodaf2k tygodniowy

L is ty  s łu c h a c zy  ra d fo w y c l)
fest rzecrą oczywistą, że instytu­

cja tego pokroju, co Biitish Broad- 
^aoting Coiporation, otrzymuje bar­
dzo rozległą korespondencję od swo- 
ich słuchaczy. Obecnie ilość tyeh li­
stów wynosi około 150.000 rocznie. 
BBC traktnj3 tę korespondencję 
bardzo poważnie; specjalna sekcja 
zajmuje dę odczytywaniem tych li­
stów, odpowiadaniem na nie oraz 
przesyłaniem cennych uwag i prono- 
zycyj do wydziałów nkłada.iacych 
program.

Onża część listów, zarówno po­
chwalnych, jak i ganiących, pisana 
jest pod pierwszem wrażeniem; siad 
są one :azwyczuj nieprzemyślane, —  
co wida przedewszystkiem z listów 
ganńjcych, nieszezędzących często o- 
61ryeh wymyślań. Nie wszystkie jed­
nak krytyki są pozbawione podstaw ; 
BBC z uwagą stndjuje1 krytyki po­
ważne i uzasadnione, ale tych do­
staje naogół mało. Na rzeczone listy 
BBC, stara się dawać wyczerpujece 
odpowiedzi, W iększość zapytań do­
tyczy szczegółów przeszłego i  przy­
szłego programu, często wymaga wy­
jaśnieni a polityki p Logramowtj. 
Wiele zapytar dotyczy zagadnień 
natury ogólnej, na które BBC rzadko 
kiedy może dać odpowiedź, —  nie 
może bowiem p-owadzie w tym celu 
badań w zakresie historji literatury 
lub muzyki, nie może układać pro­
gramów dla miłośników koncertów 
kościelnych albo dla samouków ję ­
zyka arabskiego.

Proste propozycje pewnych tema­
tów odczytowych, transmisji nabo- 
źeńsł w z ulubionych kościołów i t.d.,

w Anglji
Których przychodzi bardzo Hele, 
i. BC uwzględnia w znacznej mierze.

Z analizy korespondencji wynika, 
że piszący listy należa często do tych 
słuchaczy, kiórzy nie korzystają z 
p ogra mów drukowanych, sylko na 

 ̂ chybił - tra fił otwieram głośniki, bv 
j posłuchać „co tam teraz jest w  ra- 
j 1 J° —  trafiają najczęściej na coś, 
i czego słuchać nie chcą —  i wymyśla

ją za to radni! Odpowiedź BBC na 
to brzmi i „N ie słuchajcie tego, cze­
go ni? lubicie. To nie było dla was 
przeznaczone, tylko dla innych, któ­
rzy się tem cieszą''.

Mimo tych trudności i nie porom 
mień, BBC nie przestaje przypisy­
wać dużego znaczenia koresponden­
cji ze słuchaczami, uważając ją za 
jeden z ważnie'szych sposobów na­

wiązania z nimi kontaktu.
Polsce opracowaniem ogromne­

go materiału ko; espondencji z radio­
słuchaczami zajmuje się Biuro Stu 
djów. Instytucja ta ma wkrótce prze 
tiłożye władzom P. R. wyniki badań 
i wówczas może nam się uda uzy 
skać pewne wiadomości, jak się te 
sprawy przedstawiają w  polskiem 
rozgłośnictwie.

F o J s k a  z a g r a n i c ą

Z anten catezpo świata
Radjotonja szkolna na Ceylonle. Ra ’

aiofopja szkolna ra Csylonie, rozpo- 
1C3> j$ t  juz m  enu bar 

idzo dob-z. zorganizowana. Pomyślą-1 
i ne o"a ies* jak'-' uzuoełmenie prac ■ na 
. ączvc:ek i pomoc Na nich. Obejmuj*
| lek. angielsk ei literatury/wymowy,
I recytacji ang elśkiej, geógrafji, higje- j
i ny, przyrody, oraz pogaaanki o pra-i 
! cy i zajęciach ludzi na Ceylonie. Prócz 1 
I tego transm łowane są również ze 
«zkoł koncerty i uroczystości. Lekcj*

I języków transmitowane są również 
| w ten sposób, że nauczyciel prowa- 
, izi j’e przed mikrofonem z jednym 
uczniem, którego odoow iedzi i wymo 
wę popraw a. Drzy lekcjach orzyrooy 

'szkoły nosiurują ' się pomocniczen 
tekstam> i ilustracjami,

Chociaż nauczyciele nie pobieraią 
j honorarium za wykłady w radjofonji 
[szkolnej, —  koszt samego aparatu od 
1 biorczego przekracza możności fi- 
I nansowe widu szkół. Toteż dotych­
czas z raujofonji szKOlnej korzystają 

j jedynie szkoły angielskie, obdmuj jce 
i 10 proc. dz'eci w  wieku szkolnym. 
Spodziewana jest jednak ' w  najbliż­
szym czasie pomoc ze struny rząau.

Radjofcnja szkolni ceylońska :ie- 
I szy się w Indjach dojem uznaniem,

S Ł U C H A J  C I E
N A J W A Ż N I E J S Z E  A U D Y C J E  S T \ C n  W A R S Z A W S K I E J  O D  N I E D Z I E L I

4. 11. DO SOBOTY ic. l i .

N IED ZIEL \ : 10.05 Nabożeństwo
s Katedry Poznańskiej fchórp. d. ks. 
Gieburowsk.ego), kazanie „Posoj 
Chrystusowi wygi. ks. n-cf. Sala- 
nucha, *3 słuchowisko J. Tępy ,A  

lohe —  dz °wczyna z wyspy" (trans, 
ze L  yow a ); 21 „N a  wesołej lwow­
skiej fali”  rewja „Saun hece” ; 22.30 
R. Strauss p rzy god y  Sowizdrzała" 
i  'walc z opery „Kawaler srebrnej 
róży" (p ł ) .

PO N IE D Z IA ŁE K : 16.25 Z. Pogo- 
rzeiskc- —  p:osenki; 21 Konc. Stow. 
Drw. Muzyki, wyk. ork. kamer., 
chór, w  progr. utwory G. G. Cor- 
czyckiego ( 200-lecie śmierci — zm. 
1734), B. Marcello i G. Pu łebman 
na; 21.45 „Tajemnice najmniejszych 
organizmów" wygi. dr. M. Chejfec.

W TO REK : 17.25 „Przestęnczość u 
dziec:'" wygł. W. Woytowicz-Grab ci­
ska; 18.15 Konc. kamer. Haenirl: 
Sonata G moll na dwoje skrz. i f  ro., 
Bach: Koncert H-moll na dwoje 
ukrz. i fort. wyk. St- i M. Mikuszew- 
scy (skrz.) i  J. Hofman (fort.).

ŚRODA: 2100 Koncert Choplnow-

audycje jej transmitowane są przez 
radjo szkolne hinduskiego państwa 
Mysore.

Zawody niemieckich słuchaczy ra- 
dj-Jwych. Według ostatnich statystyk 
..afedw:e 6 proc. słuchaczy n’emiec- 
kieł, stanowią rolnic” , natomiast pra­
wi. 60 proc. stanowią ludzie zatrud­
nieni; w  handlu, przemyśle i komun'- 
kąćii, podczas gdy w stosunku do o- 
gólu uidności wynoszą oni tylko 40 
proc. Robotnicy, którzy stanowią po­
łowę ludności zajmują w statystyce 
radjoabonentów pozycję wynoszącą 
jedynie 25 proc. Operając s'ę na po­
wyższych danych radjo niemieckie bę 
dzie obecnie prowadzić propagandę 
rad yśród klas pracujących oraz 
diC-nieiszyct rolmków.

W  wielk'ch nrastach niemieckich 
ieden odbiornik przypada na 8 miesz­
kańców, a ponieważ z jednego apa­
ratu korzystaią 3 —  4 osoby. należv 
przyjąć, że potowa ludności słucha 
audycyj radjowych. Na prowincii snra 
wa przedstawia się goizej, gdyż je­

den odbioru k przypada na 20 miesz­
kańców lak, że tylko co piąta osoba 
ma możność korzystania z -adja.

Grupy ayskusyjne w Danji. Pań-
bt.yowt wtadze radjowe ,w Danji zwo 
łaty ostatnio wielką konferencję na te 
mat rrogramu odczytów radjowych 
na najbliższy sezon oraz konieczności 
worzenia wśród słuchaczów „gruo 

dyskusyjnych” dla nawiązania blższe 
go kontaktu i współpracy między ra- 
djem i słuchaczami. W  konferencji 
w zięło udział około 100 orzedstawi- 
cieł związków i organizaeyj oświato­
wych.

Hollywood zabrania gwGzdum fil­
mowym występować przce ntikrofo 
nem. W  kontraktach nowego tvnu, 
'akie zawierają z artystami zorgamzo 
wan, producenci filmowi w Holly­
wood, zabrania się artystom przema­
wiać przez radio. Powód: takie wy­
stępy gwiazd byłyby ze szkodą dla to 
warzystwa gdyż zainteresowanie przy 
szłemi filmami musałeby słabnąć.

S t a S o i ^ r a f

ski: Polonez cis-moll op. 26 nr. 1, 
mazurki: a moll , ośm., cis moll op 
50 tir. 3, i fis-moll op. 59 nr. 3, Fan 
tazja i-moll ap. 49 wyk. J. Smido- 
w cz; 21.40 K. Szymanowski: I l-g i 1 

' Kwartet Smyczkowy op. 56 wyk. ' 
Warsz. Kwart. Smyczk.

i ZW A R t F K : 17.u0 Dramat Fr.
Schillera „M arja Stua.t"; 18 L5 Fr. 
Schubert: Trio fort. B-dur op. 99 
20.00 Rewja orkiestry: I  Defilada 
instrumentów, I I  Występy solowe, 
III F'na! 22.15' Lekcja- tańca pod 
kier L. Wajszczuka. - I

P IĄ T E K : 17.3C Beethcwen Sonata 
F-dur ->p. 17 wyk. Br. Szulc (waltor- 
nia) i L. Urste.n (fo r t .); 18.45 iaj- 
okrutniejsza na świecie puszcza" (z  
wyprawy it  Peru) wygłosi A. I  ie 
dler; 20.15 Koncert syneni. ork. filh. 
ptd dyr. Sidney‘a; Beer‘a i I. Dubi- 
ska (skrz.). W  j ogr. R. Strauss 
„Don Quichote", K. Szymariowsk* I  
k mcer* skrzypcowy, A . Debussy 
„Morze".

SOBOTA: 18.15. „Ja) pracujemy
w radjo" wygŁ B. Pawłowicz.

O to a p a r a t  S tilla  do u trw a la n ia  dźw ięków  zapom ocą n am ag n eso - 
w a n e j ta śm y  s ta lo w e j. W ąska , bo rk e lo  3,5 xnm. szerokośc i lic zą ­
ca  ta śm a , p rz e w ija  się z  je d n e  go koła - m o tk a  n a  d ru g ie , p rz t - 
chodząc  po d ro d ze  pop rzez  „ s z c z ę k i ',  gdzie się nnm ag n cao w u je , 

w zg lęd n ie  re p ro d u k u je  u trw a lo n e  n a  sob ie  dźw ięki

Z  t y g o d n i a
N a  chw ilę  w rócę jeszcze  i tym 

razem do poruszonej przed tygod­
niem kw estji szerokich m ożliw oś­
ci, jak ie  daje ra d jo fon ji zastoso­
w an ie s ta logra fu . Id z ie  m i miano 
v ic ie  o jego  znaczenie dla reży- 
#erji rad jow ej.

R E Ż Y S E R JA  W  R A D JO .

N igd z ie  chyba ro la  reżysera  nie 
je s t  równie n ieefektowna. R eży­
serom rad jow ym  p rz j padła w  u- 
dzia łe w ie lce  pociąga jąca  m isja 
trzeb ien ia  dziew iczego lasu i to­
rowania dróg dla nowego rodzaju 
sztuki, w  którym  bardzo n iew ie­
le  lotąd ustalonych pewników* i 
uznanych w zorów , bardzo leszcze 
m ało dośw iadczenia, a wszelka 
praca je s t  n ietylko twórcza, ale 
i  odkrywcza. N ie  w szyscy w praw ­
dzie tak wysoko to zadanie poj 
m ują ( i  ci nie pow inni brać sie 
do roboty rad jow e j, bo ją  zruty- 
n izowanym  szablonem teatralnym  
partaczą ) ,kto jednak je s t  „stu- 
procentow j*m“  reżyserem  radjo- 
w*ym, ten zna jdu je w  swej pracy 
n ieustanny urok odkrywania no­
w ych  św iatów . To  są bezsprzecz­
ne p lusy tego zaw odu.

Obok nich zaś c lb rzym ’ m inus: 
nieśw iadom ość. N iew iadom o, jak 
to po szeregu prób w y jd z ie  na o- 
statecznej .audycji, n iew iadom e 
jak  będzie brzm iało na drugim  
końcu fa li,  u słuchaczy. C zy do j­
rzą  ogrom  w łożonej pracy, czy ja. 
należycie ocen ią i użnajlf?

tego poprostu, że ząm ierzony e- 
fek t do nich nie dojdzie. Czułość 
m ikrofonów  nadawczych pozosta­
w ia  jeszcze w ie le  do życzen ia  i 
n ieraz np. zdarza się .słyszeć nr 
reportażach sportowych „W  tej 
chw ili grupa b iegnących przeb ie­
g ła  tuż obok naszego miKrofonu. 
pewnie państwo s łysze li", a pań­
stwo nie słyszeli n iczego, bo m i­
krofon nie chw ycił. To same bywa 
i w* słuchowiskach, z drugie j zaś 
strony zdarza ją  się nawet przy 
n a jlep ie j opracowanych takie 
momenty, k iedy gwar lub kłótnia 
choć bardzp skrupulatnie wyreży- 
serow*ane, n rzekraczają  .w g łośn i­
ku gran icę rad jo fon iczności i da­
ją  w  rezu ltacie  hałas zam iast za­
m ierzonego w rażen ia

O tóż s ta log ra f pomoże ogrom ­
nie naszym reżyserom , pozwala­
jąc  ze sceny przen ieść się na w i­
downie i słyszeć produkt sWej 
pracy, co zw łaszcza będzie w aż­
ne, jeś li reżyser sam występuje 
w ro li aktora i wskutek tego nie 
może stosować norm alnej kontro­
li, jaką  aać może np. słuchanie o- 
statnich prób na głośnik, w  da l­
szych pokojach studja.

A w reszc ie  —  m ontowanie. S ta­
lo g ra f pozw oli w veszcie radju  nr 
czerpanie z tych u łatw ień, z a- 
kich korzysta reżyserja  film ow a, 
która ten sam fragm en t nakręca 
n ieraz po kilka i k ilkanaście razy, 
aby w ybrać najlepszą odbitkę. Zu 
pełn ie bowiem  analogiczn ie będzie 

Bardzo często nie uznają —  dla | można także na s ta k w e i taśm ie

zm azywać pewne fragm en ty  i za­
stępować je  nowem i w  popraw ­
niej szem wykonaniu, aż się stw o­
rzy doskonała ca ło ść .'I  w tedy do­
p iero otrzym am y rea liza c je  tak 
udane, o jak ich  dotąd m arzyć nie 
można było, bo zdarza ły się chyba 
przy w yją tkow o pomyślnym  zbie­
gu okoliczności.

S ŁU C H O W ISK A

A le  przejźdm y do spraw  bieżą­
cych. Ostatnie słuchowisko, („M ły

tw iona m inę-m a rad iostac ja  w i­
leńska, gdy je j  p rzy jd z ie  nada­
wać raz na m iesiąc, ten wesoły 
w ieczór, tak  się lubuje w  ubó­
stw ianiu własnych w ielkości, że 
się. narzuca pytan ie:.. Czyby je j  
nie oszczędzić kłopotu i n ie-ogra ­
n iczyć tych audycyj na samo ty l­
ko W ilno?  Bo co to resztę. Polsk i 
oDcnodzi? N a  wspom nianej ju ż 
kon ferencji prasow ej w  Polskiem  
Radjo odpo-w iedziano mi na in ter­
pelację  w spraw ie krakowskich 
„w yc inanek ", że zostały usunięte

-a r z  i je  ?o córka".,, naaaw do si FT nie stały ^  puziom ie: Pow iim a 
mzej ze w zglę.to  na swoj Indowy , , ^ nak $  , prŁv„,-; dU, ,ośt; ; £w _

charakter na popołudniówkę n iż inom ierność: je ś li się jakoś audy-
iędzy ne malny repertuar T ea -| ry j nie pra- j  tc ,e
*u V yo ,ira źn i, k tóry nas ja z  ma ĝ lsu naQawanit; ,,.h na cała 

p rzyzw ycza .ł do pewnego po^;o- ppjgjję^
mu. B ardziej udana była w  n ie­
dzie lę  nadawana z W ilna. „P o d ­
róż Czong - L i" ,  a le o w ie le  bar­
dziej zasłużyła na pochwałę na­
stępująca zaraz potem humore­
ska podług K raszew sk iego „Jak 
się dawniej lis ty  p isa ło ": tego ro­
dzaju repertuar, oparty na radjo- 
fon izow an iu  obrazków  z przeszło­
ści, zasługiw ałby na częstsze sto­
sowanie.

Z humorem w ogó le  nie jes t ja ­
koś równo i w e Lw ow ie  i w  W a r­
szawie. W arszaw a coprawda do­
piero eksperym entuje, w ięc jeś li 
po św ietnym  w ieczorze s?dow*yni 
tia n iezbyt ciekaw y w ieczór „hu ­
moru rosy jsk iego", to jeszcze  nie 
dowód, aby nie udało się Loży  
Bzyderców  w y jść  na równą dro • 
g ę , gayż szuka p iln ie —  to się
,vidzi. W spom niany w ieczór m ógł

W  P O S Z U K IW A N IU  H U M O R U  | ty lko  służyL Zix ł ’rzykłacł’ że u a -j
lepsi .aktorzy nie pomogą, jesu

N atom iast trudnoby było po- 1 brak dobrego tekstu „H um or ra- 
w iedzieć cokolw iek dobrego o o- d jow y jes t rzeczą specja ln ie tru- 
statnim  w ieczorze  w ileńsk ie j Ku- dna" —  tw ierd zi stacja  warszaw- 
kułki. W ed le  zapow iedzi m iało to ska. Zgoda, ale każdy w ogó le  hu- 
być „p ó ł godziny dla zd row ia ", m o r . jes t trudny, gdy go trzeba 
wesołe i ożywcze, a zaczęło się ’,jrob:ć“ . N iech  teksty piszą lu- 
od tak beznadziejnej g ra fom an ji dzie, k tórzy humor m ają we krw i, 
(„ In g e  B a rtsch "), że można bvło a audycje będą tryskały wesoło- 
zachorować na spleen. Taką  zmar ścią.

K O N C E R T  S Z Y M A N O W S K I E G O  

W  B B C .

Dziś w niedzielę BBC bedzie 
nadawać w ramach koncertu''niedziel­
nego, koncert symfoniczny Karola 
Szyrr.anowsk.ego z udziałem kompozy 
tora w  roli solisty.

J A K  N A S  S Ł Y C H A Ć  N A  Ś W I E C I E

,W radjowej prasie zagranicznej u- 
kazują się metodycznie prowadzone 
sprawozdania z odbioru stacyj euro­
pejskich. Takie sprawozdania zamie­
szcza co tydzień prasa radjowa radjo- 
fonji brytyjskiej. Są to zazwyczaj cie- 
kawt dane o gatunku odbioru za u- 
biegły tydzień z różnych - odległości 
programów nadawanych przez znane 
na kontynencie stacje radiofoniczne.

I W  rubrykach tych rozróżniamy dwa 
rodzaje recenzyj: odnoszących się do 
odbioru stacyj długofalowych i sta­
cyj średniofalowych-

Wedle wspomnianych już źródeł re 
cenzyj, w tygodniu od 7 do 12 paź­
dziernika odbiór Warsrawy na zacho 
dzie Europy Dył bardzo dobry tylko w 
ciągu dwóch wieczorów. Pozatem od- 

, biór Warszawy zakłócały inne stacje. 
Dwa wieczory doskonałego odbioru 
Warszawy przypadły na środę i pią­
tek —  10 i 17 października. Sprawo­
zdawcy piszą, że: „z  mocą i czystoś­
cią modułacyjną bez zarzutu odebra­
no środowy recital chopinowski, w 
którym odtwórcą szeregu nocturnów 
był p. W. Łabuński, a w piątek wie­
czorem z tem samem powodzeniem 
słuchano koncertu orkiestry Filharmo 
nji Warszawskiej. Solista p. Aleksan­
der Brachocki dał doskonałą interpre­
tację koncertu fortepianowego Pade­
rewskiego. Po entuzjastycznych apla­
uzach audytorjum, usłyszeliśmy na 
fcisjr,Krakowiaka” Paderewskiego.

sprawozdawcy zagraniczni piszą da 
lej, że: „od szeregu lat ńa zachodzie. 
Europy i w Anglji słuchacze radjowi 
nawykli ao doskonałego odbioru Lwo 
wa, zwłaszcza w porze zimowej. Nie­
stety, odbiór tej stacji jest od pewne 
go czasu zakłócony nrzez fale innych 
stacyj. Przyjemną natomiast niespo- 

, dziankę sprawił „powrót” Katowic, 
kóre odbierano dobrze w ciągu 
dwóch ubiegłych tygodni sprawo­
zdawczych — od 30 września do M 
października” .

W  ANGLJI O ODCZYTACH W  P. R.

Warszawski korespondent angiel­
skich, pism radjosvych stwierdza, że w 
liczbie 5.000 odczytów i pogadanek, 
nadanych przez F. R. w 1933 r„ prze 
ważna ilość miała charakter poważny 
i dydaktyczny. Nic też dziwnego, że 
cierpliwi słuchacze polscj’ dosyć już 
mają tej szlachetnej strawy, i z życzę 
niami :ch należałoby się liczyć. Jas 
wiadomo —  obecnie odczyty i poga­

A  i Lw ów  m iał ostatnio „pas- 
.ę " szeregu fa l m ety le  weso­
łych, co naciąganych —  nawet 
.vted;*, gdy humor 7-pow iada l w  
tytu le. Zdaje mi się, że w  tyrr 
wypadku w y jaśn ien ia  szukać na­
leży w  charakterze artyzmu p. 
Budzyńskiego. N iedaw na audy­
c ja  pośw ięcona jego  piosenkom 
była uod tym  w*zględem w ie lce  
pouczająca, bo wykazała, że ten 
wysoce ku lturalny piosenkarz po­
trzebu je jednak sporo jeszcze in­
nych domieszek, aby w  ostatecz­
nym alembiku fa la  była napra­
wdę „w eso ła ". To też w artość hu­
moru lw ow skiego stoi w  p-ostym  
stosunki ao ilości czynników, któ 
re się na je j tekst składają. O- 
statnie obniżenie poziomu w yn i­
kło w łaśn ie v*skutek tego, że skła 
óniki te były zbyt jednoroane.

* N a jzupełn ie jsze  zato uznanie 
należy się przem iłe j audycyj, ja ­
ką pośw ięcił Lw ów  w  poniedzia­
łek pam ięci swego „ostatn iego 
p iosenkarza", zm arłego przed 6 
laty Ludw ika Ludw ikowskiego. 
Było -to n iezwykle piękne. w*zru- 
szające, pełne -pietyzmu i sw o j­
skiej atm osfery.

MUZYKA

W  dziale muzycznym m ieliśm y 
piękna transm isję „F a b t r . f fa "  z 
Turynu i „R eau iem " z operj w ar­
szawskiej —  dwóch biegunów  
twórczości Y erd iego . Interesu jąco 
zapow iada się cykl sonat fo r te ­
pianowych Beethouena, k tóry  za­
inaugurow ali w czo ra j-p p . Stro-

danki zostały w  P. R radykalnie zre­
formowane właśnie w tym duchu —  
życzeń radjosłuchaczy

M U Z V K A  P O L S K A  W  P K O G R A M 1 F  

R a D J A  A N G I E L S K I E G O

Polskie Kadjo wysłało tego roku 
komplety polskich płyt gramofono­
wych do rozgiośni zagranicznych z 
prośbą o korzystanie z mch przj u- 
rządzamu koncertów.

Jak się dowiadujemy, british Broad 
casting Cc-poration nadaje dnia 14 li 
stopada b. r. od godz. 22.30 do godz. 
22.45, wg. czast środkowo - europej­
skiego, w programie stacji London 
Regional koncert muzyki polskiej p. t  
„Polonez’ z nadesłanych przez Pol­
skie Dadjo płyt.

Radiosłuchacze, * którzy posiadają 
odbiorniki lampowe chwytające stację 
London Reg.unal, proszeni są nietyl­
ko o pilne wysłuchanie koncertu, ale 
przedewszystkiem o napisanie swych 
uwag o audycji pod adresem Mi L 
D. Benzie, Foreign Director The Bri- 
tish Broadcasting Corporation, Broad 
casting House, London W .  I.

Listy radjosłuchaczy polskich nade 
słane do wydziału zagranicznego ra- 
djofonji angielskiej świadczyć będą, 
że słuchacze polscy interesują się pro 
gramami angiełskiemi, co niewątpń* 
wie zaważy w przyszłości na opinji 
dyrekcji programowej tadja angiel­
skiego, która chętniej i częściej takie 
koncerty dawać będzie w  swych pro­
gramach.

W A R S Z A W A  S Ł Y S Z A N A  

W  A M E R Y C E

jeden ze słuchaczy amerykańskich 
p, Adolf Dick, (263 Lincoln ave„ Bróo’ 
klyn, N. Y. USA.) nadesłał do Polskie 
go Radja następujący list:

„Odoieram Warszawę dość często 
na fali około 1347 nu, ale bodaj naj­
lepiej słyszę ją w soboty Nie jest to 
odbiór, łatwy i -  jak mnie’—  udaje 
się chyba na 11-lampowej superhete- 
rodynie. Z poszczególnych audycyj 
większe zanikanie występuje o 7-niej 
rano (wg. Grenwich), przy nadawa­
niu wiadomości prasowych i płyt gra ** 
motonowych. Słuchałem również tran 
smisji z Poznania około 6 20 poDO- 
łudniu (w g. Grenwich)-.

Sygnał w przerwach słyszany jest 
jako muzyka 10-nutowa. Czv równ.eż 
wasze stacje nadają gimnastykę po­
ranną około 6.45 rano? Chciałbym czę 
ściej słuchać Warszawy i dlatego pro 
szę o więcej szczegółów co do go­
dzin nadawania programów’'.

„ P O L E N  IN TANZ U N D  L I E D ”

Pod tym tytułem radjo wrocław­
skie nada 23 b. m. o g. 19.45 audycję, 
którą poprowadzi p. Wilhelm Zies- 
mer, zapoznając siuchaczy niemiec­
kich z polską muzyką taneczną i poi 
skiemi pieśń ami.

m enger jako p relegen t i p rof. 
M ucn—r jako wykonawca. Na 
w ieczorze Chopinowskim w ystąp i’, 
p. Dygat, w  którego wykonaniu 
na jlep ie j wypadło impromtu i e- 
tudy (zw łaszcza  c-m oll).

P rzy  te j sposobności muszę je- 
szcze w rócić  do recita lu  p. N ie ­
dzielsk iego, o którym  wspom ina­
łem w  paru słowach przed tyFbń- 
niem. N ie  znałem jeszcze, gdy  je  
pisałem, ogłoszonego w  dwa dni 
późn iej wyw iadu „A B C " z tym  ar­
tystą i nie w iedziałem , że N iedzie l 
ski - im presarjo przedstaw ia N ie ­
dzielsk iego - w irtuoza, jako naj 
lepszego po Paderew skim  polskie 
go pianistę, W obec tego uważam 
sobie za obow iązek stw ierdzić, że 
Chop.nowska sonata b - moll w  wy­
konaniu p. N . m iała w  marszu po­
grzebowym  uoore oddanie bicia 
dzwonów, ale za to n iem ile Suchą 
kantylenę, F ina le  zaś było po­
zbawione w szelk iego wyrazu ćw i­
czeniem  paiców kowem. N iety lko 
w ięc nie możnaby m ówić o jak em 
kolw iek porównaniu z tą souatą,, 
graną niedawno w K onserw ator­
ium  przez Hofm ana, a le i. wśród 
naszych stałych wykótiawców ra ­
d jow ych  s łysztl śmy ją  n ieraz le ­
p ie j zagraną. W  in terpretacji p 
N iedzie lsk iego  ródna rzecz zasłu­
gu je na uznanie: um iar w  tem­
pie (a  pod tym  względem  chcpi- 
mści nasi grzeszą n iera t l—:Jzc 

i g ru bo ). A le  do porów nyw ać ł  Pa- 
dercv. si im lub Hcfm anem  md 
nak. trochę za daleko.

M a rja n  G rzegorczyk


